
Warszawa, Piątek ±  Stycznia
Opłata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (zip. 48); b)
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(zip. 12); miesięcznie kop. (50 
(złp. 4 .)

Rok 1858.
Na prowincji wKrólestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp- 
SO); kwartalnie rs 3 (zip. 20). 
W  Cesarstwie taż sama e- 
plata co na prowincji w Kró­
lestwie, z dodaniem rs 4 r*- 
eznie lub 1 kwartalnie za. ko­
perty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Biuro Redakcji p rzy  ulicy K rakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w  poi. ciep. 1. 
ście w  domu Nro 391, naprzeciw  Saskiego placu, j W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 6.

Ju tro  ŚS. M arcella Pap. i O ttona M.
W sch ó d  słońca o g. 8 m. 4.— Zach. o g. 4 m. 17.

W  Kościele pp-Paulińskiin św. D ucha, w  N iedzielę 
t- j- d. 17 stycznia p rzypada doroczny odpust św. P a ­
w ła  pustelnika. U roczystość ta odbyw ać się będzie 
zwykłym obrzędem  odpustów  kościoła.

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
Heroldja Królestwa Polskiego.— P odaje do pow szech­

nej wiadomości, iź w skutku  je j przedstaw ienia, uzna- 
neini zostały decyzją ogólnego zebrania W arszaw skich 
departam entów  rządzącego senatu, w d. 9 (21) grudnia 
r .  b. zapadłą, za szlachtę dziedziczną, k tó ra  nabyła 

. tego stanu przed  ogłoszeniem praw a o szlachectwie, 
niżej wymienione osoby; Bagieński Franciszek, h. Sle- 
pow ron; Bobiński W iktoryn, h. Leliwa; Chmielewski 
Xawery-Tgnacy-Jakób 3ch imion, h. Jastrzębiec; Cza­
plicki W ojciech, h. Lubicz; Czaplicki Sylw .-Józef-Fran. 
Paw eł 4ch imion, t. li.; Czyż Konrad, h. Godziemha; 
Dmochowski P aw cł-B euedykt 2ch imion, h. Pobóg; 
Dom ański K onst.-S tan 2ch imion, h. Laryssa; D om ań­
ski E dw ard-Józef 2ch imion, t. h.; F ilipkow ski Antoni 
Stan. 2ch imion, h. Pobóg; Gliński W ład .-Franc. Sa- 
lezy-Jan 3ch imion, h. Jastrzębiec; G rodzicki Józef, h. 
Łada; Janicki Telesfor-Luejan-Sew ęryn 3ch imion, h. 
Rola; Jodłow ski M arcelli-Kazimierz-Ign. 3ch imion, 
h. Bończa; K onarski Jan-Stan. 2ch imion, h. Gryff; K o­
narzew ski Adolf-Stan. 2ch iinion, h. Pobóg; K rasuski 
W incenty, h. Jastrzębiec; K rasuski Józef, h. Nowina; 
K rasuski Tomasz, t. h.; K rasuski W ojciech, t. h.; K ru ­
szewski A nt.-Jan-M ikołaj 3cli imion, h. H abdank; Krzę- 
ciewski v. Kręciejewski S tanisław -Józef 3qh imion, 
h. Rola; Krzęciewski v. K ręciejew ski W htdysł. Piotr- 
Jan 3ch imion, t. h.; Kwiatkowski Antoni, h. W ieruszo­
wa; Lesisz Karol, h Lcszczyc; Leśniewski Antoni-Jan 
2ch imion, h. Gryff; Leśniewski Sylw ester, t. h.; Le­
śniewski Karol, t. h.; M arkow ski Stan. h. Bończa; Ma- 
ruszewski M odest-Józef, h. M ohyła; M azurkiewicz 
Alojzy, h. Pobóg; M azurkiewicz Zdzisław-Alex,-Adam 
3ch imion, t. h.; Mazurkiewicz Teodozy-A lexander 2ch 
imion, t. h.; M ichałowski Eranciszek, h. T rzaska; Mi­
lew ski Konst.-Jan 2ch im., h. Ślepowron; M odelski Jan  
Nepomucen, h. Brodzie; M orawski Adam, li. D ąbrow a; 
Niesiołowski Tym oteusz-M arek 2oh imion, h. Korzbog; 
Niesiołowski Konrad-M arcelli 2ch imion, t. li.; P rzed ­
pełsk i Franciszek X aw ery, h. Jastrzębiec; R ajzacher 
J akóli-Paw eł-Mflijan; Rajzacher Lucjan-Andrzej; Rajza­

cher Andrzej T ekla Celina; Ram otow ski Tomasz h. 
Drogomir; Ram otowski F ranc.-Mikołaj, t. h; Rodzi- 
szewski Stanisław  K ostka-B enedykt-A ntoni 3ch imion, 
h. Odrowąż; Rogow ski Stan. h. Jastrzębiec; Rogowski 
Adain-Kacper, t. h.; Rorich Leon-Alexander; Sielski 
Jan-W aw rzyniec-Justynjan 3ch imion h. Lubicz; Stecki 
Henryk-Józef-M ichał-Teodor 4cli imion, li. Radwan; 
Świerczewski Juljan, h. Łodzią; Szczepkow ski Kazim. 
h. Jastrzębiec; Szołowski Tom asz-T eodor Józef 3ch 
imion, h. W czele; Szołowski Zygmunt-M ichał 2ch im., 
t. h.; Tw ardzicki A lexander-Gustaw 2ch imion, h. D ro­
gosław; Tw ardzicki Sew eryn t h.; W iśniew ski Jakób, 
h. P rus lo ; W iśniewski Ignacy, t. l i ; W iśniew ski R o­
man, t. h.; W ojtkow ski P aw eł-K aro l2cliim ., h. Lubicz; 
W olicki Felix-Erazm -Antoni 2ch im., h. Nabram; Za 
kaszewski Erazm, h. Rawicz; Zaniewski Kazim. h. Roch; 
Zaniewski Stan. t. h.; Żmijewski Felix, h. Szrzeniawa. 
Prezes, tajny radca, senator (podp.) Drzewiecki.—  
Naczelny sekretarz, (podp.) Rozyński.

— Na zasadzie odezwy JW . konsufa jeneralnego 
królew sko-Pruskiego z d. 22 grudnia r. z. Kom. R. S. 
W . i D. podaje do wiadom ości powszechnej: że regen­
cja P o zn ań sk a , z pow odu grassowania xięgosuszu 
w niektórych miejscach królestw a Polskiego, zap ro ­
wadziła na granicy swego departam entu, dla zapobie­
żenia przeniesieniu tej zarazy do P russ, następujące 
środki ostrożności: 1) Bydło rogate wszelkiego rodzaju 
wolno je s t w prow adzać do Pruss w takim tylko razie, 
jeżeli po przebyciu 21-dniowej kw arantanny w Bogu- 
sławicach pow. Pleszyńskiego i w Podzamczu pow. 
Szyldbergskiego, okaże się zupełnie zdrowe. 2) Przez 
punkla rzeczone, jak  również p rzezpunk ta  wchodowc 
Borzykow o pow. W rzesińskiego, Robaków pow. P le ­
szyńskiego, Grabów i Bolesławice pow. Szvldbergskie- 
go, w prow adzane także bvć mogą: a) trzoda chlewna i 
owce po starannem ich oczyszczeniu w czasie zimy 
przez obmycie, a w innym czasie przpz pławienie; b) 
skóry  bydlęce zupełnie tw arde i wysuszone, togi z o- 
sady i w łosów  zupełnie oczyszczone, wełna surow a i 
w łosy zwierzęce należycie opakowane (z wyjątkiem  
szczeciny) łój topiony zamknięty w fasach i nietopiony 
tah  nazwany wam pentalg po wyjęciu go z opakowania, 
k tóre na granicy ma być spalone. 3) Poganiacze tak 
bydła rogatego, jako  też trzody chlewnej i owiec, przed  
przejściem  granicy poddać się także mają starannem u 
oczyszczeniu. 4) Nie będą zaś wpuszczane do P russ 
skóry zmarznięte, k tóre za suche uważane być nie

mogą i rogi należycie nie oczyszczone, a nawet cały 
tra  .sport skór lub rogów przepuszczony nie będzie, 
skoro  pom iędzy skóram i znajdą się n iektóre nie zupeł­
nie suche, albo pom iędzy rogami niektóre z osad i 
w łosów nieoczyszczone. 5) Zabronionem je s t także 
w prow adzanie do P russ nietopionego łoju i świeżego 
mięsa.

—  Rada lekarska K rólestw a Polskiego na posiedze­
niu swem z d. 31 grudnia (12 stycznia) 1857/s r. p rzy ­
znała: pp. A lexandrowi Kopijowskiemu i Józefowi Kra- 
towskiemu,  stopień weterynarza.

—  Donoszą, nain z Paryz’a, źe różne zmiany 
i ulepszenia m ają być zaprow adzone w  znanem 
piśmie pod  tytułem: Revue conteiriporaine (Prze­
gląd współczesny). ,,Objętość tego przeglądu zna­
cznie będzie powiększoną; wychodzić on będzie 
ja k  dotąd  dw a razy na  miesiąc, a ltaz’dy  num er 
składać się będzie z najmniej 250 stronnic, zawie­
ra jąc więcej druku, niz’ którykolw iek z przeglą­
dów dotychczas w ychodzących. W  skład rodak- 
cji, w ejść m ają znakomici męz’owie stanu teraźniej­
szej epoki jakoto: pp. T roplong prezes senatu, de 
Parieu  vice-prezes rad y  stanu, jenera ł Daurn as, 
senator, de la Gueronniere, Amedeusz Thierry, 
de Forcade, członkowie rad y  stanu, wielu depu­
tow anych, znacznych urzędników , dyrektorów  
w ydziału różnych ministerjów, kilku m łodych p ro ­
fesorów  z uznanym  talentem  i w ysoką nauką, kil­
ku członków akadeihji jakoto : pp. Sainte Beuve, 
Merimee , N isard, nareszcie wielu pisarzy najbar­
dziej lubionych przez publiczność, źe wymienimy 
tylko nazwiska panów  Jules Sandeau, Leon Go- 
slan, Mery, H enri M urger, Dumas i t. d. P rzy  tak  
znakomitej kolaboracji, podczas kiedy, inne tego 
rodzaju  pism a śniedzieją w zastarzałych opinjach 
literackich i politycznych z 1830 r. Przegląd  
w s p ó łc ze sn y  postaw iony w  możności podążania, 
śmiałym krokiem  na drodze postępu, je s t w  s ta ­
nie odpowiedzieć w zupełności wymaganiom 
epoki teraźniejszej i stanie się rzeczywistem 
odbiciem opinji literackich Francji, życia, ruchu, 
przyszłości. To pismo redagow ane z najw yższą 
starannością, otw ierając gościnnie kolum ny swoje 
młodym a utalentow anym  literatom, ześrodkuje
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Ale wielki GOethe, to nie żart! tego bym nie 
chciał mieć przeciwko sobie, bo nie m ówiąc 
już o uczonych szwankach któreby ztąd w y­
mknąć m ogły dla m nie; —  żaden niemiec 
w W arszawie, nie sprzedałby mi ani bułek ani 
yęh smacznych rzeczy które oni najlepiej u- 

f ^ j ą  sporządzać z brzydkiego zwierza. W o- 
^Uym w ięc stanie kwestji, nie pozostaje mi 

mc Więcej jak tylko wytoczyć ją  przed trybu­

n a ł publiczności. A le i ta jej nie rozw iąże.....
jeszcze namiętności są z obydwóch stron za­
nadto wzburzone. Ta sprawą długo jeszcze  
się przewleczel —  dłużej, jak ktoś sobie p ło ­
cho może wyobraża! Będzie ona ważną i ro z-  
strzygmenie je j  pożądanem, nawet w takim p rzy ­
padku , gdyby wszystkie p sy  i  koty znikły nagle 
z oblicza ziemi i  z kart zoologji. Zagadnienie mo­
ralne przeżyje zwierzęta. D la tego zapisuję tu 
dane, na podstawie których, potomność kie­
dyś m oże ogłosi bezstronny wyrok. Oto są
one:

Ze strony kola.

Kot, przywiązuje się dom ieszkania, nie zaś 
do człow ieka. D la czego? —  to tajemnica, 
którćj nikomu jeszcze nie wyjawił; a  nie w ie­
dząc pobudek niepodobna pow iedzićć czy to 
przywiązanie, jest uczuciem Wysokiem czy po- 
dłem? Kot ma swój w łasny rozum; —  nicze­
go się od człow ieka nie uczy inaw et czuje ja ­
kiś wstręt, odpychający go od wyższćj mą­
drości. Przyznaje ją; —  lecz poddać się jej 
nie chce. Pilnie i ostrożnie obmyśla każdy 
swój krok, ale myśli tylko o sobie i o swojćj 
familji, —  dopóki familja m łoda. Potem, i ko- j

cięta nic go już nie obchodzą, choćby sobie 
karki połam ały! M ało dba o moralność i o- 
pinją; —  drapie swoich dobrodziejów, nie zna 
przyjaciół, nie bawi się z nikim, bo w ka­
żdym widzi wroga, kradnie, rozbija; —  swa­
w oli nawet nieuczciwie, pastwiąc się nad za­
duszoną już ofiarą i w łasne dzieci gorszy, za­
prawiając je z m łodych lat do tćj miiój za­
bawki. Nie wierzy nikomu; nawet samemu so­
bie. Słow em  kot, jest mądry sobek. Serce je ­
go nie warto szeląga, ale to go m ało interes- 
suje; bo 011 żyje nie sercem lecz rozumem. 
Oczewiście kocim.

Ze. strony psa.

Psi rozum, z przyrodzenia w cale nie szcze­
gólny, lecz poczciw e zwierze, z miłości ku 
człow iekow i kształci się chętnie i tyle naby­
w a umiejętności ile pan mu do głow y naleje, 
mając nieco tępą intelligencję, nie potrafi od­
różnić z łe  od dobrego i ślepo stosuje się do 
zasad swego pana; —  patrzy mu tylko w  o- 
czy i bez żadnćj osobistćj nienawiści rzuca się 
na wierzyciela albo na dłużnika, na żyda, na 
żebraka, na chłopa, na starą babę i t. p- e- 
xemplarze ludzkości, —  dla tego tylko żeby



w sobie cały rucłi intellektualny, w  koło niego b o ­
wiem gromadzić się będą w szyscy ci, k tórzy  po ­
czują w sobie zarody  prawdziwego talentu ..

Pom iędzy ulepszeniami wprow adzonem i juz  
przez redakcję Przeglądu W spółczesnego, -jedno 
w  szczególności zasługuje na uwagę. Nie ograni­
cza się on jak  inne przeglądy n a  wspom nieniu o 
n iek tórych  tylko now ych publikacjach, w ycho­
dzących tak  we Francji ja k  i za granicą, ale daje 
rozbiory wszystkich praw ie nowo w ychodzących 
dzieł ważniejszych i poświęca około 50 stronnic 
w  każdym num erze n a  częśe krytyczną, której się 
podjęli autorow ie z uznanym już sądem  i nauką— 
oprócz tego spraw ozdaje o w szystkich pism ach 
czasowych, angielskich, am erykańskich, włoskich, 
niemieckich i t. d., dając tym  sposobem  żyjący 
i zajm ujący obraz obecnego ruchu  perjodycznego. 
Sam  on wyłącznie posiada ten przywilej i zamie­
rza go podobno znacznie jeszcze rozszerzyć, na 
pożytek  czytelników, umieszczając korresponden- 
cje literackie, naukow e i artystyczne, ze w szyst­
kich znaczniejszych stolic europejskich, jakoto: 
z Londynu, Paryża, P etersburga, W arszaw y, R zy­
mu, T urynu, Berlina, W iednia, donosząc tym  sp o ­
sobem z dnia na dzień prawie, o ruchu intellektu- 
alnyin, objawiającym  się w ty ch  w szystkich cen­
trach  oświaty i zgromadzając w  jedno  na użytek 
ludzi św iatowych, nowości po dziennikach rozsy­
pane. T ak  obszernego i użytecznego przedsiębier- 
s tw a literackiego, nie mieliśmy przykładu jeszcze; 
każda, powieść, każde dzieło treści h istorycznej 
lub  poetycznej, każda ważniejsza sztuka odegra­
n a  na  którejbądż scenie europejskiej, znajdzie tam  
p o d  właściwą rubryką swoje ocenienie. N ależy tu  
dodać, że przegląd w spółczesny zaw arł ugody na 
długie tennina, z pisarzami powieści najbardziej 
poszukiwanymi przez publiczność czytającą i o- 
głaszać będzie tego rodzaju  u tw ory  w większej li­
czbie, aniżeli w szystkie inne przeglądy razem wzię­
te. PP. Dum as syn, Edm. About, 0  oz la u, Mery, 
Ju les Sandeau, H enri M urger, Theophile Gautier 
i  wielu innych, zapewnili w  tej mierze redakcji 
P rzeglądu stałą sw oją pomoc.

Zdaje się, ze wysokie rozwinięcie nadane Prze­
glądowi współczesnemu, bierze swoje źrodło w  tej 
wielkiej myśli, k tó ra z takim  blaskiem  przew odni­
czy losom dzisiejszej Francji. Cesarz Napoleon, 
zapragnął, żeby autorowie francuzcy, mogli wziąść 
udziahv rozwoju pomyślności, k tó ry  ożywia obe­
cnie wszystkie gałęzie działań ludzkich. Jego to 
szlachetnem u w spó łdziałan iu , św iat czytający 
winięn będzie doprowadzenie do skutku, tego świe­
tnego przedsięwzięcia, k tóre przeważnie w płynąć 
winno na uświetnienie teraźniejszej epoki lite­
ra tu ry ."

K orrespondencja Mroniki.
xvn.
Lirów d. 4  stycznia IS5S  r. 

Sprawozdanie roczne. Teatr i muzyka. Loffler. Literatura.
(3.) Koniec roku, naprow adza nas na  uw agi nad 

tym  atomem dziejów, jakiśm y przebiegli w  ciągu 
roku.

pan się uśmiechnął. Wszystko to pochodzi 
z ogromnej przewagi serca nad łbem. Serce 
psie, jest pięknym wzorem miłości, wdzięcz­
ności i posłuszeństwa bez granic. Przywią­
zawszy się do człowieka, co go często niema 
za Boże stworzenie, idzie zanim nakraj świa­
ta  i umiera na jego mogile. Oddaje się panu 
bezwarunkowo. Jeżeli go karmi to dobrze, je­
żeli nawet strawy me ma, to szuka kości po 
śmieciach, lecz pana nie opuszcza. Można go 
skrzywdzić, obie, zranić, odciąć mu ogon, o- 
berżnąć uszy; —  011 wszystkiego zapomni i 
kochać nie przestanie. Może kot widzi w tern 
podłość albo głupstwo, lecz zacny pies myśli 
inaczej bo on nie rozumem żyje lecz sercem. 
Pies z wielu względów mógłby być professo- 
rem moralności, gdyby tylko zdołał patent o- 
trzymać.

Uwagi ogólne.

Wielki kot, staje się królem zwierząt, lecz 
zarazem pozbywa się brudnych niecnotek 
swojej natury. Taki król, nazywa się lwem,— 
jest czuły, odważny i szlachetny. W ostatnich 
czasach, kapitan Gerard, zaznajomiwszy sie 
bliżej ze lwem na afrykańskiej arenie, niezbyt

W  adm istracyjnym  względzie nie zaszły żadne 
zmiany tak  ważne, aby się warto nad  niemi szcze­
gólnie zastanawiać. Najw yraźniejszą kw estją dla 
nas w tym  składzie rzeczy, są podatki. Patentem  
w ydanym  d. 21 października 1857 r., ogłoszono 
rozpisanie podatku  gruntowego, domowego, za­
robkowego i od dochodu, w raz z dodatkami, bez 
wszelkiej odm iany na r. 1858. Spodziewano się 
jak iejś ulgi, mianowicie w domowym podatku , j e ­
dnak dotychczas nie słychać o niej.

W  świecie finansowym, handlowym , przem y­
słowym, nie zaszły żadne stanowcze zmiany.

W  życiu towarzyskiem, mianowicie po salonach, 
panuje cisza tem większa, iż wiele salonów  je s t 
pogrążonych w żałobę, z pow odu kilku w ypad­
ków  śmierci w wielkim sicie cie.

Z małżeństw zajmuje najbardziej bliski zaw ar­
cia związek młodego Alexandra Fredry  (syna po ­
ety) z Marią Mierowną.

Jedynem  prawie źródłem większego ruchu  w ż y ­
ciu towarzyskiem , pozostaje tea tr i muzyka. O te ­
atrze gdy mówię, rozumiem polski, k tó ry  u trzy­
muje się pod  now ą dyrekcją, ciągle na drodze co­
raz większego postępu. Przeszkodzono tam  da­
w aniu odczytów  estetyki dla aktorów , jed n ak  
przerw anie tychże, nie przyniosło uszczerbku te ­
atrow i. ‘ D obra dyrekcja je s t  nierównie pew niej­
szą rękojm ią doskonalenia się aktorów , niż takie 
w ykłady  estetyki.

W  zawodzie muzycznym je s t wiele ruchu. Ale 
ty lko p od  względem Wykonawstwa; w kompozycji 
nie pojawiło się nic znakomitego. Po wyjeździe 
panny  Bogdanowiczównej, odwiedzał nas śpie­
w ak Heichard (rodem z Tarnopola), teraz w ystę­
pu ją  bracia Dopplery, z k tó rych  jed en  dyrygow ał 
operą własnej kom pozycji (Beniowski). Zapow ia­
dają nam drugą jego  operę zpolsk ich  dziejów p o ­
wziętą, pod  tytułem  Wanda. T ow arzystw o m uzy­
czne odbyw a ja k  zwykle w zimie, co tydzień w ie­
czory inuzykalno-deklam atorskie. Tow arzystw o 
prosperuje. Ogłosiło niedaw no swój s ta tu t i stan 
dzisiejszej organizacji. Tow arzystw o utrzym uje 
szkołę gry  na skrzypcach, na organach i śpiewu, 
katedrę teorji muzyki i kompozycji, także histo- 
rji muzyki.

Nierównie świetniejszy niż dotąd  perjód  roku­
je  tow arzystw u poruczenie dyrekcji znakoińitemu 
artyście panu  Mtkulemu, bardziej znanemu w w yż­
szych sferach świata muzycznego niż publiczno­
ści. N iedawno poświęconem Karolowi Lipińskie­
mu. dziełem, zjednał sobie p. Mi ku li  wysokie uzna­
nie naszego arcy-skrzypka. Obok Mikulego nie 
ma podobno o kim mówić z naszych tu tejszych 
muzyków. Należy on do ty ch  gwiazd co w schodzą 
pow oli i późno aby niegasnąć nigdy, a p rzynaj­
mniej świecić długo i donośnie.

D la tego przechodzę na inne pole, bo mam o tu ­
chę, że mój wniosek o p . Mikulim, stw ierdzi się 
dzielnie i czynność jego  nastręczy mi niebawem 
dużo przedm iotów do korrespondencji.

Przechodzę do m alarstwa, by  pom ówić o p o ­
krewnym  jem u talencie, co do znakomitości, choć 
głośniejszym i nierównie wcześniej wzeszłym.

pochlebne wyraża o nim zdanie i opinję usta­
loną wiekami usiłuje obalić; ale jabym temu 
nie chciał wierzyć. Zdaje mi się że w ogól­
nym popędzie naszego wieku, i lwie przymio­
ty starają się w myth obrócić.

Pies, jako istota uczciwa podnosi się tylko 
moralnie. Położenie jego społeczne, zależy 
zupełnie od człowieka do którego się przy- 
wiąże. Mówią że w Anglji jest jakieś towa­
rzystwo co psy proteguje, słyszałem nawet 
o jakiejś emancypacji tych zacnych istot; — 
ale wszystko to uważam za pokuszenia nie­
dojrzałe, wynikłe z rankoru kilku exemplarzy 
którym za krótko obcięto Ogony. —• Mrzonki! 
Mrzonki! — nic więcej. Pies nie może się po­
dnieść nad swoje naturalne stanowisko, cho­
ciażby nawet skórę przemienił. Póki mu ser­
ce zostanie, zawsze jego szczęście li od serca 
będzie zależyć. Ale upaść może. Skoro go 
przywiążą na łańcuch wraz się robi zły. Pan 
go też często psuje. Niekiedy nawet wyradza 
się zupełnie ze swej natury. Taki pies niemo­
ralny, nie żyje już sercem, lecz jakimś mizer­
nym rozumem, i zbliża się do człowieka dla 
tego tylko żeby go zniszczyć i zjeść. Pies te­
go rodzaju nazywa się wilkiem i robi wiele 
złego.

Jakieś błogosław ieństw o, lub ja k  inni tw ierdzą 
k lątw a, cięży na ziemi naszej, że wydaje znako­
mite ta len ta  z imionami obcemi, ale ich dusze na­
leżą do nas. Rzeszów  stał się kolebką m alarza 
z nieinieckiem nazwiskiem, którego wykształcili 
Niemcy, uznając go przecież za Polaka. Jestto  
Lóffter. i óffter był uczniem znakomitego w iedeń­
skiego m alarza n n/drnii/lena. 1 ylko silne duchy
nie upada ją  pod brzemieniem tak  usilnej pracy, 
ja k ą  sobie ten młodzieniec w ywalczył stanowisko 
m istrza w m alarstwie. Żadne osobiste względy, 
ani uczuciowe uprzedzenie m ną nie, pow odują. 
Mówią bowiem zdarzenia daleko wybitniej niż m o­
je  słowa. Loffler poświęcił się głównie m alarstw u 
rodzajow em u (genre), a pierwsze dziełopp którym  
go jego  w łasny nauczyciel wyzwolił na mistrza, 
w śród  zachwycenia się m nóstw a artystów  tą  p ra ­
cą, postaw iło go tak  wysoko, że wiedeńskie tow a­
rzystw o sztuk pięknych uwieńczyło „otwarcie te­
stamentu“ w yborem  na praemium dla swoich 
członków. O dtąd zamawiał u niego dw ór cesarski 
i najznakomitsi mecenasowie obrazy, k tóre wsze­
lako nie przez protekcję znakomitych osób, zje­
dnały rozgłos imieniu Lóff/ern na całe Niemcy. 
A\ szystkie jego  u tw ory rozeszły się po świecie, 
w  licznych kopjach litografow anych i sztychach. 
,,Podpis przerw any“ zdobiący galerję C esarską 
w Belwederze w iedeńskim , Wyprawa i powrót 
z pod Myssotongr, Dwa mnichy, Śluby tajemne są. 
to powieści Opowiedziane farbą i pędzlem  jak m u­
zyk mówi dźwiękiem, poeta słowem, pełne uczu­
cia i poezji. Rozumie się, że obrazy tak  wymowne 
iż każdy patrzący  sercem, odgadnie z nich dzieje 
m alow anych osób, które a rty sta  wym arzył pełną 
ognia wyobraźnią, muszą być z m istrzowską w te ­
chnice, z ogrom ną w ładzą nad  chaotycznym  świa­
tem  barw  rzucone na  płótno, skoro obok uznania 
mistrzów, doznają także niezwykłej popularności. 
Ze w stydem  wyznać muszę, żem się często w pa­
tryw ał po w ystaw ach xięgarskich w sztychy i li­
tografie podług  jego  obrazów robione, nie wie­
dząc o tem, że oryginały pochodzą z pędzla tego 
chłopca, którego przed kilkunastu la ty  w idyw a­
łem biegającego po ulicach Lw owa z xiąźkaini 
pod  pachą, na którego z góry patrzyłem  jak o  aka­
demik na niedorosłego gimnazjastę. Później gdy 
jego sława uszu moich doszła, ubolewałem  że je s t 
straconym  dla naszego kraju.

Lecz oto odwiedził nas młody mistrz przed kil­
ku miesiącami we Lwowie. Cieszyliśmy się, chlu­
biliśmy się nim, ale nie mogłem m u zawsze daro­
w ać mniemanego zobczenia się, zwłaszcza gdy 
mnie doszła pogłoska, że nie przyjął ofiarowanej 
mu professury  w szkole m alarstw a krakowskiej.

Czytając w  pism ach niemieckich częste spraw o­
zdania o jogo pracach, miałem tylko to zadowole­
nia, że go zawsze nazywano m ło d y m  Polakiem.

Teraz usprawiedliw ił się Loffler i z tego sen ty­
m entalnego zarzutu. P rzysłał tu jednem u ze swo­
ich przyjaciół szkic większego obrazu k tó ry  m a­
luje dla tow arzystw a krakow skiego. Obraz ten 
na którego oglądanie krakowskie tow arzystw o 
sztuk pięknych wysłało u myślnie jednego z człon-

Nakoniee, pies i kot, przedstawiają w g ru ­
bych zarysach, dwa symbole istot, wyższego 
porządku, odbywających życie różnemi try­
bami. A ponieważ nie rozumieją się wzajem­
nie, i nie są wTożeni do grzeczności, więc nie 
skrywając wcale przyrodzonych popędów, 
zadzierają się przy każdem spotkaniu z" obu- 
rzającem grubijaństwem. Zwyczajnie bestje! 
Trzeba im to wybaczyć, co nieraz i między 
ludźmi się zdarza; —  bez świadków, —  a na­
wet i przy świadkach!...

0  N I E W I A S T A C H  I NI ECO 0  P A N T O F L U .
Od niepamiętnych czasów biedactwo by­

wa zawsze bardzo poczciwe i w enoty bo­
gate.

N. Filozof ziemi Łomżyńskiej.

Serce mi się srodze uciska na widok każde­
go cierpienia, a spotkać je wcale nie osobli­
wość. Nie potrzeba nawet daleko szukać. 
Znajdzie się ono wszędzie, odkąd raju.nie ma 
na ziemi. Gdyby jaki pracowity mąż chciał 
się zająć, wyrachowaniem, i ułożeniem stoso­
wnych tablic, pokazałoby się może, że każde­
go dnia, ludzie co są wtym dniu weseli iśmie-



ków swoich najzdolniejszego do sądzenia o p ra ­
cach pędzla, przeznaczony je s t na prernję dla 
członków krakowskiego tow arzystw a, ma byc 
litografowanym przez Kayse.ro. Obraz w ystaw ia 
Trofea z pod Wiednia. Sam szkic tchnie juz ta- 
kiem życiem, ze patrząc na każdą osobę odgadu­
jesz je j myśli a raczej to co mistrz chciał w  niej 
wyrazie. W idzę w komnacie szlacheckiej obitej 
turecką m akatą i ozdobionej trofeam i tureckiemi 
siedzącego na krześle pancernego tow arzysza 
na pierwszym planie. Lew ą ręką trzym a buńczult, 
prawą, wskazuje ku  ziemi, tak  iż czytasz z jego 
całego ułożenia jak  opisuje pow alenie wroga na 
którym  zdobył trofeę. Naprzeciw  niego siedzą od 
pierwszego planu zacząwszy ku głębi kom naty, 
staruszek słuchający z wytężeniem, zapał obudził 
się w tw arzy starca i radby  się jeszcze raz choćby 
z krzesła zerwać by w tórow ać żywemi rucham i 
zapalającem u opowiadaniu syna. Obok idealnego 
wyrazu wlał malarz tyle natu ry  w  całą postaw ę, 
że poznajesz ja k  staruszkowi nogi służbę w ypo­
wiadają, niedozw alają mu pow stać a tein mniej 
szybko się ruszać. Junactw o ustrzegło, w kola­
nach na k tórych  sparła się żylasta ręka. Dalej 
siedzi młoda niewiasta prom ienna radością z poza 
której przebija się obaw a o minione już  niebezpie­
czeństwo, co groziło drogiem u mężowi. Ze mąż, 
odgadujesz po braku  podobieństw a familijnego 
wreszcie po chłopięciu tulącem  się bojaźliwic do 
kolan matki. Za je j krzesłem, a w  samym środku 
płótna stoi w yrostek, przyszły  junak , jed n ą  pięść 
stulił, drugą oparł w bok o pasek zdobiący kształ­
tną  kibić przyszłego pogrom cy nieprzyjaciół, oczy 
błyszczą ochotą, tw arz pała a usta rozw arte p o ­
m agają pochw ytyw ać żarliwie każdy rys walki. 
Dziwnie się łączy w yraz skromności w  tein p a ­
cholęciu z budzącem  się męztwem. T a  grupa 
główna w ystępuje, w yskakuje z płótna, p lastycz­
ną w ydatnością przed zostającymi za nią podrzę- 
dnemi osobami niemniej żywo i wcale nie po ma- 
coszyńsku oddanemi. Za głow ą domu w  praw ym  
kącie obrazu stoi kobieta w wieku p rzy  kądzieli 
i słucha z pewnem nabożeństwem  opowiadania. 
Po  ułożeniu i umieszczeniu w głębi obrazu pozna­
jesz  w niej osobę w  służbie zostającą, zdaje się to 
być jakaś klucznica lub ochmistrzyni, niegdyś 
zapewne respektow a panna jejmości. Zajęcie z j a ­
kiem słucha, k tóre je j niedozw ała naw et siedzieć i 
zmusza do przerw ania roboty , mówi nam, że za­
pewne piastowała na rękach dzisiejszego bohatera 
rodziny. Z resztą w ynika ta  postaw a starej kobiety 
z ekonomji układu całego, ona siedzieć nie ma 
gdzie na  tym  obrazie a stać najprzyzwoiciej za 
siedzeniem głowy domu. Stanowi ona wreszcie 
z kądzielą sw oją artystyczną sprzeczność z sie­
dzącym naprzeciw  pancernym  towarzyszem  trzy ­
m ającym buńczuk w ręku. Pełnia męzkiej siły, 
naprzeciw  niewieściej słabości, waleczność rycer­
ska naprzeciw  skrzętności gospodarczej.

Za m łodą synow ą stoi ojciec B ernardyn głuchy 
i mówiący sobie z cicha: nBoże uchow aj nas od 
wojny.<i W  końcu wychodzi z kom naty pachołek 
w k rakowskim ubraniu k tó ry  sobie myśli: »Byłem

j ą  się, mogliby sobie zgotować obiad na  Izach 
smutnych braci co w tym samym czasie p ła ­
czą; —  ze gorączka paląca serca udręczone 
m ogłaby wystarczyć na ogrzanie, pieców i 
kominków tym których spokoju żadna troska 
nie zakłóca, a  konwulsyjne miotania się serc 
zrozpaczonych, zastąpiłyby siłę pary, co 
szczęśliwych nosi p Q żelaznej kolei. Mówię to 
w prawdzie apTiori... bom tablic dotąd nie wi­
dział, wszakże nie spodziewam się omyłki. 
Wiele jeszcze —  wiele bardzo, czynników mę­
czarni zostaje w zapasie, o których nie wspo­
mniałem!

-Aha! znów tam u p. Referendarza rozpoczy­
na się harmider! —  pozwalam! —  pozwalam! 
nic zgoła nie mam przeciwko temu. Jużem so­
bie poradził. O rgana słuchu mam zatkane b a ­
wełną, i dość szczelnie. A chociażby i nie by­
ły  tak dobrze zaopatrzone, to co mi tam! —  
Żeby tylko przywieść do upam iętania się tego 
niegodziwego grajka co dokazuje na fagocie!... 
pfe fagot! O! zeby się przynajmniej na sta­
rość upam iętał, bezwstydnik! —  do tego szka­
radnego insrnmentu, artysta, pod starość, co­
raz więcój się przyzwyczaja. W  starym  piecu 
djabeł pali!

* ak, —  tak; smutno patrzyć h a  wszelką

j a  tam  i widziałem to wszystko, co mój pan  opo­
w iada.« Obraz k tó ry  tak  przem awia i w  którym  
tyle czytać mogę zasługuje być prem ją dla człon­
ków tow arzystw a sztuk pięknych. O technicz- 
nem wykończeniu trudno mówić podług szkicu 
chociaż i tu  w liarmonji barw , popraw ności ry ­
sunku i spokoju w ułożeniu figur widzimy rękę 
mistrzowską.

Żałować należy żeLoffler nie obrał sobie wznio­
ślejszego po la  nad  zwykłe domowe pożycie.

W e Lwowie nie bawi nikt z m alarzy oprócz 
liejchana i Hztegla. Raczyński  bawi od pół roku  
w  Paryżu. D ochodzą nas tu  wiadomości że wiele 
pracuje. Tćgo mu potrzeba. Niewątpliwie że przy  
znakomitym talencie jak i posiada, zdoła p racą  
w krótce pozyskać niepospolity  rozgłos.

WIADOMOŚCI ZiAbKAMfZMi
rST <v i  e y  r  u  m  y .

U i e d e ń  7 S t y c z n i a. Uestr. Coresp. d o ­
nosi, że ratyfikacje trak ta tu  wolnej żeglugi n aD u - 
naju, między A ustrją, Baw arją, W irtem bergiem  i 
W y so k ą  P o rtą  zostały wymienione w  dniu dzi­
siejszym w m inisterstwie spraw  zagranicznych.

M a r s y  l j  a 9 S  t y c z n i a. Poczta z N ea­
polu  5 b. m. przywiozła wiadomość, że linja tele­
grafu podm orskiego zerwała Się >v przejściu cieśniny 
M essyny. Inżynierowie rozpoczną na  nowo tę  0- 
perację.

W strząśnienia podziemne nie u sta ją  w  kró le­
stwie Obojga Syćyłji. Od dnia 17 G rudnia liczono 
w stolicy przeszło czterdzieści wstrząśnień.

L o ii tl y  n 10 S  t y  c Z n i a. B iegają tu  wie­
ści o wielkich nieszczęściach jak ie  zaszły w  In ­
djach. Szczególnie giełda niepokoi się tem i po ­
głoskami.

B aron B runnow  oczekiwany tu  je s t  w  początku 
lutego.

Anglja zrzeka się żądania w ynagrodzenia za 
szkody poniesione przez poddanych  angielskich 
p rzy  bom bardow aniu Greytown. (Ind. Bel.)

A N G L J  A.
Londyn 7 Stycznia. W szystkie dzienniki zajmu­

ją  się dziś bolesną stratą, jak ą  poniosła arm ja in­
dyjska w  osobie jenerała  Havelock, Times  tak  się 
z tego pow odu wyraża:

Rzadko się zdarza, żeby jak i w ypadek przyjęty  
został przez naród  z tak  żywem uczuciem żalu, ja k  
śmierć jenera ła  H avelock przy  końcu jego nieda­
wnej kampanji. Chyba w dniach wielkiej w ojny 
naszej możnahy znaleźć podobny w ypadek sym- 
patji i powszechnego żalu.

W szyscy  wiedzieliśmy, że H avelock nie był p o ­
spolitym  człowiekiem. Jego zwycięztwa nie były 
prostym  skutkiem wyższości w ojska europejskie­
go nad indyjskiem, ale jego  zręczności, zimnej 
krwi i nieposkromionej energji.

Nie tylko pobił on nieprzyjaciół, ale nadto  od­
niósł tryum f nad  trudnością położenia, k tó re  by ­
łoby zdemoralizowało większą część innych do­
wódców. Był on w samem sercu nieprzyjaciel­
skiego kraju, z m ałą garstką żołnierzy, wszelkie

boleść, Avszakże jeżeli cierpiący tarabani so­
bie na  bębenku, to takiego dobosza jakoś 
mniej żałuję. Nie mam mu tego wprawdzie za 
złe, lecz i nie bardzo chwalę. W idzę w nim 
bliźniego i gotówem mu pomódz, ale pomimo 
najlepszego usposobienia taki skaleczony e- 
xem plarz potencji domyślnćj, nie tyle obudzą 
we mnie sympatji ja k  skromny biedak bez bę­
benka. Mimowolnie myślę sobie: K ołatanie po 
oślej skórze zagrzew a człow ieka do walki, a 
on posiada przecie instrument wyższego ga­
tunku. Kiedy wierzy w  siebie samego, to ć 'so ­
bie sam zapewne poradzi. Ale kiedy patrzę 
na  człowieka bez instrumentu, albo uchowaj 
Boże! na  kobietę, która dla samej przyzwoi­
tości nie może się baw ić bębenkiem... o! wte­
dy mi bardzo markotno!

N iewiasta jest dla mnie, zagadką. Nie rozu­
miem jakim  sposobem, m ała  różnica w  orga­
nizmie, przy jednakowej duszy i przy równem 
naw et ukształceniu, może mieć skutkiem taką 
ogromną różnicę w  przejaw ach umysłu i oso­
bliwie serca? Nikt podobno nie znajdzie klucza 
od tej tajemnicy i nie o tym kluczu też chcę 
mówić. P atrzę  teraz na niewiastę, jedynie ze 
stanow iska bębenkowego, na  którem jest je ­
dną z potencji najniższego rzędu.

jeg o  komunikacje były  przecięte, zapasy jego za­
grożone, każdy dzień dodaw ał now ych sił po­
wstańcom, a dziesiątkow ał jego  oddział febrą i 
cholerą. A jed n ak  nie widziano go nigdy w ahają­
cego się albo cofającego przed zaczepiiemi środ­
kami. Szedł on jak  mało jenerałów  przed nim, u - 
derzając na nieprzyjaciela wszędzie gdzie go ty l­
ko spotkał i atakując go zawsze, aby zwyciężyć 
bez względu na siły, jakie miał przed sobą.

Jenerał Havelock należał zupełnie do armji in­
dyjskiej. Udał on się do Azji w r. 1823 mając la t 
28. Służył w Indjach i na wschodzie aż do chwili 
w  której śmierć w yrw ała go z pola walki, na  którem  
położył tak wiele zasług dla swojego kraju.

H avelock odbywał wojnę w państw ie Birm anów 
i miał udział w  wielu walkach, które stoczone by ­
ły  w ewnątrz Indji, a jed n ak  pierw szą kam panję 
miał dopiero w 1838 r., to je s t  w 43 roku  życia.

W alczył on w  Guznee pod  jenerałem  K eane, 
znajdow ał się pod  chorągwiami w  drugiej w ypra­
wie do Afganistanu; walczył w  Pendżabie pod  do­
wództwem lo rda H ardinge i sir Gough. Miał u- 
dział w  ostatniej wojnie perskiej i był obecny 
przy  batalji Moliamerali. A jednak  w chwili w y­
buchu pow stania indyjskiego był dopiero pu łko­
wnikiem, mając la t 62.

Za praw dę nie można powiedzieć, że taki czło­
wiek wiele je s t winien swojemu szczęśliwemu lo ­
sowi.

Po trzydziestu czterech la tach  służby w Ind jach , 
po kam panjach odbyw anych w  bagniskach Irra- 
w ady, na rów ninach środkow ych ludji, w wąwo­
zach K abulu i na brzegach o d n o g i  perskiej, do­
św iadczyw szy rozlicznych gorączek, rozbicia s ta ­
tku, i po  tych  latach  trudów , w eteran ten znajdo­
w ał się jeszcze, w  bardzo niskiej pozycji, i ty lko 
pocieszać mógł się tern, że wiernie spełniał sw oją 
powinność.

H avelock zyskał sławę przy końcu swego za­
w odu i to je s t  f aktem daleko ważniejszym niż gdy­
by  był się wsławił w początku swego zawodu 
wojskowego. Żołnierz nauczy się z tego w ypadku 
że nigdy niepowinien w ątpić o wzniesieniu się, dla 
tego, że długo czeka na  awanse i zaszczyty, ani 
sądzić,że zawód jego  upływ a bez użytku i odzna­
czenia się dla tego, że imie jego nie zyskało gło­
śnej sław y.

Morning Tosi mówi w tym samym przedmiocie:
W ielka liczba żołnierzy pełnych odwagi i deter­

minacji, padła ju ż  w szeregach armji Tow arzy­
stw a indyjskiego od początku powstania. Ale mię­
dzy temi wszystkieini, nie w yłączając naw et śmia­
łego Neilla i zręcznego Nichołsona, żadnego s tra ta  
nie w yw ołała tak  głębokiego i okropnego żalu, 
ja k  śmierć jenera ła  Havelock.

Był to rzeczywiście człowiek jakiego obecne p o ­
łożenie potrzebowało, znajdow ał się na miejscu, 
znał kraj, posiadał szczególną energję, odwagę i 
zręczność, uczył się teorji i praktyki swego pow o­
łania, w szkole swoich długich [i trudnych  usług.

Armja indyjska nie posiadała ani jednego czło­
wieka, k tóryby  sam, a własnem  doświadczeniem 
podniósł do tak  wysokiego stopnia w artość w ła-

Istota lekka, płocha, w iotka, słaba  i niedo­
łężna, cóż ona zdaje się może przenieść?.....
Najlżejszy w ysiłek fizyczny ją  nuży, a  umy­
słow y ją  nudzi; przew idywana przykrość ją  
zastrasza, a  zbliżające się nieszczęście prze­
raża. Lecz kiedy dla niej wybije godzina cięż­
kiego doświadczenia; —  ta  sam a wiotka bia­
łogłow a, co w ciszy budoaru d rżała  przed  
każdą zuchw ałą muchą, staje się zupełnie in­
ną, i w łaśnie wtedy gdy się czuje najsłabszą, 
gdy najboleśniej pojmuje swoją niedołężność, 
gdy fale wielkiego nieszczęścia grożą ją  po­
chłonąć, a naokoło siebie nie widzi ani jednej 
dłoni gotowej do pomocy;... w tedy to, duch 
jej budzi się jakby z letargu, rozum zdobywa 
sobie potrzebną dojrzałość, w ola potęguje się 
aż do niepojętej energji, i owa biedna, chwie­
ją ca  się trzcina, w głębinach swojej niemocy, 
znajduje olbrzymią siłę. I jakże wielka, by­
w a częstokroć! —  do jakiej rezygnacji, do ja ­
kich poświęceń, do jakiego heroizmu, nieraz 
się podnosi!... bez żadnego bębenka!

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ściw ą w o jsk  eu ro p e jsk ich ; ufność j a k ą  d ow ódca  
p o k ład a ł w  sw oich  żołnierzach, o d p łacan ą  b y ła  
w zajem nie, p rzez  n ieogran iczoną u fuość  żołnierzy 
w zględem  w odza.

Śm ierć je n e ra ła  H avelock  pozostaw ia  niezm ier­
n ą  p różn ię  w  aririji indyjskiej.

—  W  pierw sze św ięto B ożego narodzen ia  n a  
obiedzie urządzonym  p rzez negocjan tów  L iver- 
p o o lu  by ła  w  tym  ro k u  pieczeń w ołow a w ażąca  
500 funtów  angielskich . Dziewięć se t osób ja d ło  
tę  pieczeń, jak ie j jeszcze  ani razu  nie w idziano 
w  tern m iejscu. (In/lep Belgi'.)

F R A N C J A .
Paryż 8  S tyczn ia . M iędzy znakom itościam i n a ­

szej epoki, śm ierć od now ego ro k u  w ażne w ybie­
r a  żniw o. W  ciągu k ilku  dni dow iedzieliśm y się o 
zgonie, p a n n y  R achel, m arszałka  R adetzkiego, j e ­
n e ra ła  H avelock , a dziś te le g ra f  doniósł, że R eszyd- 
p a sz a  zakończył nagle życie (była to  p o d obno  pio­
ru n u ją c a  apop lex ja) w  chw ili k iedy  zaledw ie p o ­
w rócił do s to su n k ó w  z rep rezen tan tem  F rancji. 
Zgon m in istra  k tó reg o  uw ażano  za najbardziej 
p rzy ch y ln eg o  polityce  A nglji, zniechęci może lo r ­
d a  S tra tfo rd  de R edclilfe, k tó ry  d o tą d  stanow czo 
ośw iadczał zam iar p o zo stan ia  na  sw ojej posadzie  
w  K o n stan ty n o p o lu . W  każdym  razie A nglja p ła ­
ci g ru b y  k o n ty n g en s  stVoicli n a jsiln ie jszych  p o d ­
p ó r  nielitościw em u losow i.

M ów ią o p rzybyciu  do P a ry ż a  kom m issji złożo­
ne j z trzech  członków  d y w an u  w ołoskiego, d la  p o ­
dziękow ania  C esarzow i za szczere zajęcie się sp ra ­
w ą  połączenia X ięztw .

W id o k i u g o d y  m iędzy F ra n c ją  i H iszp an ją  co 
do w spó lnego  działania w  K ochincliin ie. nab ie ra ją  
coraz w iększej pew ności.

—  P ro c e s  o po tw arz  w y to czo n y  przeciw  Monito- 
row i,w y w ołał b a rd zo  c iekaw ą kw  estję . Je ślib y  sku ­
tkiem  w idocznych  p rzek ro czeń , dziennik ten  u rzę­
d o w y  zosta ł d w u -k ro tn ie  uznany  w innym  w  tego 
ro d za ju  sposób , żaden try b u u a ł nie m iałby p r a ­
w a  uchy lić  się od  obow iązku zarządzenia  zaw ie­
szenia w y d aw n ic tw a tego  dziennika. Czy p o s ta ­
now ienie z ro k u  1852 przew idziało tak ie  n a s tę p ­
stw o  jed n eg o  z n a jsu ro w szy ch  je g o  przepisów ? 
B ezw ątp ien ia  Momteur w yszed łb y  zaraz nazaju trz  
za now em  upow ażnieniem , zaw sze je d n a k  b y ł­
b y  to  fak t n ienorm alny  i bezp rzy k ład n y  i ro z tro ­
p n o ść  rząd u  pow inna b y ł a  ju ż  uczuć, że je s t  tu coś 
do  zrobien ia  w  tern praw ie.

P aryż 9 S tycznia . Z zag ran icy  nie otrzym aliśm y 
dziś żadnej in te ręssu jące j now iny. N iek tó re  ty lko  
daw niejsze w iadom ości o trzym ały  potw ierdzenie , 
ja k  n ap rzy k ład  że lo rd  S tra tfo rd  de R edcliile nie 
p o d a je  się do dym issji, o czem Globe donosi w  sp o ­
sób  d a jący  dom yślać się, że n aw et gab inet nie s ta ­
ra  się skłonić go do tego. D epesze d o n o szą  fajt- 
że, że p an  B ru n ó w  rep rezen tu jący  R ossję  w  L o n ­
dynie, p rzybędzie  tam  w  k o ń cu  lu tego .

” C esarz p o s ła ł do D żem il-beja z ośw iadczeniem  
w spó ł-ubo lew an ia  n a d  s tra tą  ja k ą  pon iósł. (Dże- 
m il-bej je s t  synetn  R eszyda-paszy ). M ów ią że 
Dżem il-bęj pow róci do K o n stan ty n o p o la .

D ow iadujem y się, ale jeszcze  nie za pew ność, 
o u roczystośc i p rzy jęcia  p . E m ila  A ugier w  A ka- 
demji w dn iu  28 b. m.

Jeden  dziennik w ieczorny ' zapew nia, że zw łoki 
p an n y  R achel p rz y b y ły  w czora j do P ary ża ; s ą ­
dzim y, że >to je s t  m ylne i że śm ierte lne zw łoki 
w ielkiej a rtystk i, k tó ro  w czoraj jęszcze  nie b y ły  
p rzyw iezione do L yonu , dziś dop iero  m ogą p rz y ­
b y ć  do  Paryża.

MÓwią, że lekarz k tó rem u  po lecono  n ab a lsa - 
m ow anie zw łok p an n y  R achel, uw ażał, że a r te r ia  
n a  szy i b ije  i że ciało je j je s t  ciepłe; o d d ech u  nie 
by ło  ani ś lad u , a serce biło jeszcze  rzeczyw iście. 
D op iero  oko ło  pó łnocy  om dlenie u stąp iło  zu p e ł­
nem u u stan iu  życia .

M ów ią, że śm ierć  panny  R achel, a m ianow icie 
dziedzictw o po  niej, doprow adzi do p rocesu . W ia ­
dom o, że m a ją te k  w ielkiej artystk i, ocen iony  na  
1,200,000 w  sam ej gotow iznie, nielicząc b ry la n ­
tów , k tó re  m ają  b y ć  niezm iernie drogocenne, p o ­
dzielony przez ń ią  zo s ta ł m iędzy w stęp n y ch  i 
zstępnych  członków  jej rod z in y . (Iml. Belge.)

T  U  R  C J A. *
Konstantynopol 30  Grudnia. W iad o m o ść  o ogło­

szeniu  przez W y so k ą  P o rtę  firm anu w przedm io­
cie bliskiego rozw iązania d y w an ó w  X ięstw , p o trze ­
b u je  niejakiego objaśnienia. M ów iliśm y o tern 
p rz e d  niejakim  czasem, ja k o  o śro d k u  uw ażanym  za 
p o trzeb n y , d la  położenia tam y  uporczyw em u 
w zbran ian iu  się ty c h  zgrom adzeń w  uczyn ien iu  za ­

dość żądaniom  kom issji, ja k o  o ś ro d k u  p rzy ję tym  
co do  zasad y  m iędzy in teresow anem i stronam i, ale 
n ie ja k o  o fakcie ju z  spełnionym . P ro je k t tego  fir- 
m anu  m iał zostać p rzed staw io n y  do ro z trząsan ia  
radzie  m in istrów  i do ro zp a trzen ia  P o rc ie  i re p re ­
zen tan tom  m ocarstw , i w  osta tn im  liście pow ie­
dzieliśm y, że o sta teczn a  decyzja  w  tym  w zględzie 
jeszcze  n ie  zaszła. D ziś jeszcze  chociaż w szystko  
praw ie  co się tyczy  tego  p ro jek tu , je s t  ju ż  u reg u - 
low anem  w  zupełności, aby  n a d ać  środkow i te ­
m u w iększy  c h a ra k te r  p raw ności, postanow iono  
czekać, ab y  kom isja reorgan izacji ośw iadczy ła  u- 
roczyście , że w spółdzia łan ie  d y w an ó w  nie je s t  je j 
ju ż  oo trzebne  d la  sk o m ple tow an ia  p racy  k tó rą  o- 
n a  m a p rzed staw ić  kongressow i. In s tru k c je  p o ­
słane zosta ły  w tym  d u ch u  do B ukaresz tu  i ogło­
szenie firm anu o k tó ry m  m ów im y, opóźnione je s t  
do czasu  nadejśc ia  ka tegorycznej odpow iedzi ko­
misji, k tó ra  n iew ątp liw ie ośw iadczy  się za s to so - 
w nośc ią  rozw iązania. M ów ią, że p ró cz  tego  ob ja­
w iły  się niejakie tru d n o śc i m iędzy P o r tą  i rep re - 
zentam i in teressow anem i, p o d  w zględem  form y 
ja k a  ma być  d an ą  tem u  now em u firm anow i. Ale 
ja k a k o lw ie k  b y ła b y  ta  tru d n o ść , nie m oże ona  j e ­
d n ak  p rzeszk ad zać  w sp ó ln em u  postanow ien iu , a 
o ile w iem y przynajm niej, n ie ob jaw iła  się w  tym  
w zględzie p rzew ażn a  opozycja .

O sta tn ie  w iadom ości z N ięstw , nie p rz e d s ta w ia ­
j ą  nic szczególnego, p rócz  tego co je s tw iad o m em . 
P ró cz  tego p o w tó rzy m y  tu  raz  jeszcze, że w sz y s t­
ko  co pochodzi z tam tej s tro n y , nie obudzą  tu  p r a ­
wie żadnego in te resu . B yć może że ta  oczekiw a­
n a  kw estja  m o łdo -w o łoska , k tó ra  d o tąd  ty le  ju ż  
w yw ołała  nie p o trz e b n y c h  k łop o tó w , odzyszcze 
znów  n ie jak ą  w ażność przy  sto le  p rzy sz ły ch  konfe­
rencji. A le i tu  n aw e t W y so k a  P o r ta  p rzek o n an ą  

je s t , że m ąd ro ść  m o carstw  in te resso w an y c li k tó re  
obecnie dostatecznie  ob jaśn ione są  w zględem  tej 
sp raw y , usunie  w szelki n ow y  p o w ó d  zaw ikłań.

P a n  de T h o u v en e l o łrzy inał w zeszły p ią tek  
w izytę  w ielkiego w ezyra , k tó reg o  dniem  p ierw ej 
odw idził w  jeg o  u rzędow ein  m ieszkaniu. T e n  p o ­
śp iech  R eszy d a  p aszy  w  o d d an iu  zaraz naza ju trz  
w izy ty  rep rezen tan to w i F rancji, g łośno św iadczy  
ja k  on  szczerze p ra g n ą ł u tw ierdzić  d o b re  p o ro zu ­
mienie, k tó re  ta k  szczęśliw ie d o p ro w ad zo n e  zo sta ­
ło  m iędzy tem i dw om a m ężam i s tan u , i k tó re  tak  
szczerze zadow oliło  w szystk ich  m in istrów , sam e­
go n aw et su łtana.

P . de L essep s  odw iedził w  ty c h  d n iach  po je - 
dvnezo  w szy stk ich  członków  g ab iu e tu i d ługo  ro z ­
m aw iał z niemi w zględem  p rzed m io tu  sw ojej p o ­
d róży  do K o n stan ty n o p o la , d la  usun ięc ia  u p rz e ­
dzeń ja k ie  n iek tó rzy  z n ich  zach o w u ją  przeciw  
p rzek o p an iu  m iędzym orza Suez. A u to r tego  u ży ­
tecznego  przedsięw zięcia  m a w ielkie p o w o d y  cie­
szenia się z usposob ien ia  ja k ie  znalazł, bo  w czo­
ra j u d a ł się do w ielkiego w ezyra, u k tó reg o  tym  
razem  uczynił k ro k  u rzędow y, w celu  uzyskan ia  
p rzy w ile ju  o k tó ry  p rosi. J a k  ju ż  m ów iliśm y, p an  
de L essep s nie o p ie ra  się tu  n a  żadnym  w y łącz ­
nym  w pływ ie, a le  w  im ieniu h an d lu  e u ro p e jsk ie ­
go; k tó rego  je s t  rep rezen tan tem , żąd a  p rz y c h y le ­
n ia  się rząd u  tu reck iego . -T e ra z  k iedy  to  żądanie  
je s t  ju ż  urzędow nie p rzedstaw ione , zobaczym y co 
W y so k a  P o r ta  zdecydu je . O p in ja  pub liczna  żyw o 
za ję ta  je s t  tą  sp raw ą .

K om m issja za jm ująca  się rew izją  ta ry ffy  cel­
nej , p o s tęp u je  pośp ieszn ie  w  sw ojej p ra c y  
w k ró tce  będzie m ogła p rzed staw ić  n o w ą  tary lfę  
do zatw ierdzen ia  rząd u  m iejscow ego i p o se ls tw  
zagran icznych . P ra c a  ta  o d b y w a się n a  zasad ach  
w sk azan y ch  p rzed  n iedaw nym  czasem , to  je s t  
p rzy  oznaczeniu h a raczu  tureck iego  po  100 p ia  
s tro w , p rz y  w szy stk ich  o p e rac jach  ce lnych . Co
do kom m issji zapow iedzianej do ro z trząsan ia  ś ro d ­
ków  finansow ych , nie je s t  ona  jeszcze  o sta tecz­
nie u k o n sty tu o w an a , ale w k ró tce  ju z  o trzym a 
sw ój m andat. R ozm aite p ro jek ta , k tó re  ona  m a 
rozporządzić , m ają  być  b ard zo  k o rzy stn e  i ła ­
tw e w  zastosow aniu . G łów nym  przedm iotem  tej 
kom m issji je s t  zaw sze u regu low an ie  em issji 
w y ch  sechim ów . _________ (Ind. Be/ge.)

no

N akładem  xięgarni isk ład u  nót muzycznych Gustawa 
G E B E T H N E R  i Spółki, w pałacu JAV. hr. S tanisław a 
Potockiego przy ulicy K rakow skie-Przedm iescie i 
m er 415, w yszedł w wydaniu lipskiem  Sophie Valse na 
fortepian ofiarowany W nej Zofii Malhomme przez J ó ­
zefa Nowakowskiego dzieło 41, cena kop. 60, nabyć go 
można we w szystkich składach muzycznych w W ars z a

wie i na prowincji. Taż księgarnia otrzym ała now e 
alce na fortepian Jana S traussa dzieło 193; —  cen a  

kop. 45.   (Nr. 21— 1.)

V % f » 3 £ O I ) l  R S .  3 0  . —W  dniu 9 stycznia 
b. o godzinie 4ej po  południu, w ychodząc z doinu, 

prze/, ulicę. Zimną, P tasią  i Ogród Saski, na ulicę K ró ­
lew ską do dom u p. Gródeckiego, z pow rotem : K ró ­
lewską, Graniczną, przez Bazar, Gnojną i Zimną, na 
róg E lek to ra lne j, zgubiono dwie kieszenie łosiowe, w 
nich Dyło d w a  pugilaresy, i portm onetka w k tó rych  
było  goto w ką rs .‘T5Q, pieniędzy papierow ych w d ru ­
giej portm onetce około rs. 30, oraz znajdowały się 
pieniądze pap ierow e, prócz tego. dwa sola wexle en 
blanko wystawione przez P. Lawickiego, kw it na zł. poi. 
3750, podpisany P. B rykczyńsk i, kw it na złp. 1000, 

podpisem  P. A. W olff, i różne listy, notatki, rachun- 
, kw it na złp. 4000, z podpisem  JW . Skarżyńskiego' t 

P oszkodow ana n a jłask aw ie j uprasza, o zw rot tak o ­
wych do m ieszkania p rzy  ulicy róg Zimnej i E lek toral­
nej w dom u E ttingera N r 793 na 2iem piętrze. Co do 
wexli i kw itów , znalazca żadnej korzyści mieć nie bę­
dzie, gdyż stosowne zastrzeżenia poczynione zostały.-
W dow a Szajndla Reinberg 

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Boski Maur. ob. z Lipy 

nr 584, Czarnecki Stelan 
oby. z G łuszewy nr 603, 
Jański Sewe. ob. z Kalc- 
nia nr 584, Lubomirski 
Stan. xiążę z Belna nr 
1066, Lernpicki W ład. ob.

M aluzyna nr 585, £em- 
picki K arol sędzia pokoju  

Kunic n r 575, Masalski 
Stefan prapor. z K ijowa 
n r 1347, Niemojewski Sta. 
ob. z Pokrzyw nicy nr 584, 
Niezabitowstd Teod. ob. z 
Smógorzewa n r 414, Or- 
setti Jan  ob. z Iw anisk nr 
413, Rudnicki Stan. ob. z 
B iałobrzeg n r 1245, Soł- 
tyk Fran. oby. z P iastow a 
n r 584, Walewski Jan  ob. 
z T rojanow a n r 601, We- 
■ykowie Jozef i W ilhelm

( N r .  1 2 — 3 . )

oby w. z W itulina n r 613, 
W ężyk  Sewe. ob. z Cho- 
tyczy nr 615.

WYJ ECHALI  1  WARSZAWY.
Czaplicki Hen. oby. do 

K rzynow łogi, Dziewano­
wski Ign. ob. do G rodko­
w a, Karnkowski Kunst, 
ob. do Oleszna, Kosobu- 
dzki Lud. oby. do Mchó- 
wlja, Karski G ustaw  oby. 
do Slężan, Prószyński J ó ­
zef ob. do Radomia, Tur­
ski T eod. ob. do G oździ­
kow a, Trzciński W ładvs. 
ob. do L ipnik , Wiesio lo- 
wski Roman oby. do By- 
szewy. W yszyński B ole­
sław baron do M iętkiego, 
Garczyński Ant. obyw. do 
Londynu, Lilpop Stanis. 
fabrykant machin ro ln i­
czych do Berlina.

W  c z o r a j  p r z y j e c h a ł o  d o  W arszaw y k o le j ą .ż e l a ­
z n ą  osóti 292, w y j e c h a ło  212.

u x i t s  w a e c i k B s w  w a k s e a h » k « k j .

dnia 14 S tyczn ia  1857 roku.

M o n e t y .

P ó ł - im p ę r ja ły  r o s sv j sk ie  . . . . — 3 40
D uka ty  iia lle iiderskie now e  w a ż n e  . —

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za  10 l r s .  (oprócz  kup .) 89 85 —
Bilety  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % s / ( d — — — —
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  II o k re s u  (oprocz 

kuponu) 1 4 % )  . . za  100 z łp .  
l . i s t v  z a s t a w n e  b ia le  ill o k re s u  (oprocz  

k uponu)  ( 4 % )  • • • r s . 14 81
-

—

Obligacje  c z ą s t k o w e  na 400 zł.  (np ro tz  
kupoun)  ( 4 % )  • • • • • • — __ __

C er t .  banku  na obi. cz. lit- -4 na o00 z ł. — — — —
li t .  B. ua 2 00  z ł .  bez  proc. — — — —

„ p ro c e n to w e  ( a 11' ; ’ __ — — —•
D ow ody  Kom. CeHtr . Lik  w  id. za 100 z ł . — —• — —
N o w a  r o s s y j s k a  p o ży czk a  z roku  1854 

oprocz kupouu  ( 5 % )  . . . . 112 2 i _
„ „ „ z roku 1855 — — — —*

Akcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  Rossyj-  
skiego d róg  ż e laznych ,  prpeniium. . . . __ — — —
Obligi W  spółk i  Ż e g lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  Dolskiem ( 5 % )  za  rs .  750 — — — -

W e x l e .

B e r l i n ............................100 T a J- 2 M. 99 i 90 9 9 75
. . . .  100 Tal. k. t . — 1 — — —

G dańsk  ! . - • • 100 T a l . 2 M. — i  _ — —
............................1(10 Tal. k. t. _ _ _ i  — —

H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 M. 15 3 — — —
3 M. f> 70 — —

M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 99 — —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

........................................ 100 Rs. k.  t. — ■— — —
P a r y ż ..................................  300 P rane ■Z M. 79 30 — —

„ ................................... 300  Tran . 1 M. — — — —
W ie d e ń  ., . 150  Z ł .  R. 2 M. 98 10 — —
W r o c ł a w  . . . .  100 T a l . 2 M. — — — —1

z;(uauo . płacono

Rs. | kop. Rs. | kop

W a r t o ś ć  kuponu  bieżącego od obi. s k a r ,  Rs.  1 kop. 15*/s 
ad l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 3 5/ j  

«d  now e j  ro s sy j sk ie j  pozyczki  Rs.  1 kop. 2 7 ’ ,

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Dziś: Tymoteusz i  Ja

fe t.— Raptus.
T E A T R  W IE L K I. Ju tro : K a ta rzyn a  córka ban 

d y t y . _____________ ______________ ____________

D o dzisiejszego N ru  K roniki, do łącza się P rzt 
g lą d u  R olniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowe* 
N um er 2gi.   __

W  d ru k a r n i  J .  U u g r a . —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n ia  3 ( i5) Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobiessczański.


